Interpunkcyjne wyimki zewsząd, na podstawie „Księgi lata” Tove Jansson

Wspominając tamto lato, nie wymieniano konkretnego roku. Zostało ono zapamiętane wyłącznie jako lato z wielkim sztormem. Bardzo rzadko się zdarza, że morze jest tak spokojne, żeby mała łódź odważyła się wyprawić na najodleglejszą wyspę, czyli nasz szkier. Jest tam brzeg: wąska granica między lądem a morzem, zmienna i zdradliwa. Kiedy morze wzbierze i zawieje północny wiatr, wszystko znowu stąd odpłynie.
Epizod 1.
Powiedziała babci, że właściwie boi się wszystkiego, i dlatego trzeba bardzo uważać, i uzgodniły, żeby przynajmniej na początku jej nie straszyć czymś, czego nigdy wcześniej nie widziała. Ona płacze, podnosi nogi, o tak, i tupie, i nie ma odwagi spać spokojnie. Co my z nią zrobimy? Obudź się, kochanie, jest sztorm. Ty mięczaku, myślała, ty wakacyjny mięczaku. Możesz przecież robić, co chcesz.
Epizod 2.
Szukać i zbierać to nie to samo, dlatego że trzeba wypatrywać tylko tego, czego się szuka. Pomyślała o ptakach wędrownych i o droździe w letni wieczór, i o kukułce, i o dużych zimnolubnych ptakach żeglujących po niebie. Pomyślała, że jeśli za zaporą, w szlamie, zaczęły się już ruszać białe korzenie, wkrótce mogą je unieruchomić twarde kamienie. Jednak szansa na prezent od życia czasami staje się możliwa. 
Epizod 3.
Babcia nie była pewna, czy na wieczór świętojański zaprosić krewnych. Nawet wuj nie uznawał tego za stosowne, bo zawsze przychodził sam i zawsze tak było, dopóki nie uznał, że już czas odejść. Za mojej młodości, pomyślała babcia, świętojańska pogoda była inna. Żadnego podmuchu, żadnego tchnienia wiatru.

Epizod 4.
Wszystko, co się zbudowało i zgromadziło, trzeba przenieść wyżej. To takie uczucie, jakby raj zatapiał się w morzu, i ma się przedziwną chęć temu uczuciu ulec. Mocno więc uderzała laską o ziemię, rozbryzgując kamyczki i mech. Pomyślała: tylko letnicy chodzą po mchu. Nie wiedzą, co można im powtarzać w nieskończoność, że mech jest czymś najdelikatniejszym, co istnieje.


